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Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniami 
żołądkowemi.

Podał D r. Ludwik Wisznit wski, lekarz pomocniczy na oddziale 
chorób kobiet i dzieci w szpitalu św. Ł azarza w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

Dnia ‘25. maja. Kołatanie serca niepokojące chorego, 
znacznie z sił opadłego; ból w okolicy serca gniotący; 
tętno sprychowe niejednostajne co do siły, 124 na minu­
tę ;  stłumienie w okolicy serca nieco w szerszym obwo­
dzie ; pierwszy ton nad koniuszkiem serca połączony z lek­
kim szmerem; nad tętnicą płucną drugi ton wybitniejszy; 
bole w stawach barkowych; ciepłota ciała 38-8° C. Przy­
łożono gorczycznik w okolicę serca i zalecono Dct. cort. 
Chin. c. In fu s . herb. D igital.

Dnia 26. maja. Stan len sam; lek powtórzono.
Dnia 27. maja. Stłumienie serca mniejsze, szmer 

mniej wyraźny; ból i kołatanie serca ustąpiły; tętno 108, 
drobne, ale regularniejsze; ciepł. ciała prawidłowa; bole 
w brzuchu ustąpiły zupełnie; dwa stolce blade. Przepi­
sano: D ct. cort. Chin. c. Acid. phosphor. Apetyt się wzma­
ga, i.rzeto pozwolono choremu nader osłabionemu i wy­
chudłemu zjeśó potrawkę z kury i dano mu wina podo- 
statkiem.

Dma 28. maja. Na nowo wystąpiły plamki na pie­
cach, a nad lewą łopatką obrzmienie nadzwyczaj bolesne, 
dość twarde; skóra nad niem przesuwalna, ale ciepła. Za­
lecono: Liq. ferr. sesquichlr. gutt. 10, c. A q . Cinnam. 
120,0; nadto D ct. cort. Chin. c. Acid. phosphor. i zi­
mny okład na łopatkę często zmieniać się mający, który 
zamieniono jednak wkrótce na wysechający, gdyż zimne­
go nie znosił.

Dm* 29. maja. Po stronie wewnętrznej przedramie­
nia lewego, liczne bardzo wybroczyny na tle sinawem; 
obrzmienie nad łopatką znacznie się powiększyło i wy- 
pukliło, skóra nad niśm napięta; bole rwące, idące aż 
do ramienia; ebeibotania nie m a; ciepł. ciała 38-4, tętno 
112; wydzieliny z nosa obfite; rozpulchnienie dziąseł 
w okolicy 2 przednich dolnych zębów; szmeru w sercu 
nie ma; .itoice wolne, 1 ‘łka razy na dzień, z barwy do 
cyny podobne; w moczu ślad białka, krwi jednak nie ma. 
Oprócz powyższego leku przepisano: Chin. sulf. e. Tannino

P n .a  30 maja. Świeże wybroczyny bardzo liczne na 
grzbiecie prawćj ręki i na przedramieniu, jakotćż na

grzbiecie stóp bliżej stawów skokowych nieco obrzmiałych ; 
> obrzęk zapalny nad łopatką zwiększa się, zajmując całą
\ jej powierzchnię i przechodząc na bark; skóra nad nim
\ połyskująca, ból tamże bardzo dokuczliwy. Okłady z wo-
| dy, które choremu były już nieznośnemi, zamieniono na

okłady z drożdży, zmieniane w miarę jak wysechały; ta ­
kowe sprawiały mu wielką ulgę w cierpieniu.

{ Dnia 1. czerwca. Na obrzęku, który rozszerzył się
ku dołowi aż do połowy ramienia, wymacać można nie­
wyraźne głębokie chełbotanie; białko w moczu się utrzy- 

< muje; apetyt przechodzi w żarłoczność; w dolnój połowie
s ud pokazały się z przodu i z tyłu poprzeczne pręgi ró-
I żowe na skórze, mające od 2 5 — 7 cm. długości, a od
1 y4 — */, cm. szerokości, połyskujące i lekko pomarszczo-
| ne, pod palcem widocznie wklęsłe, zupełnie podobne do

świeżych blizn porodowych u położnic; L iquor ferri ses- 
qu Ichlor. zamieniono na Ferrum  su lf  ar., bo choremu tam- 

( ten lek nie smakuje.
i Dnia 4. czerwca. Nowych wybroczyn już nie m a;

dziąsła zagojone; obok obrzęku zapalnego wytworzył się 
obrzęk wodnisty do połowy przedramienia i do łuku że- 

| browego lewego na dół, skóra nad obrzękiem zaczerwie­
niona i gorąca; chełbotanie czuć wyraźnie i to w całej

| rozległości obrzęku, tak, iż dnia 7. czerwca przecięto
miejsce najmiększe na ramieniu i wypuszczono wielką 

<j ilość ropy żółtej, gęstej, z większemi i mniejszemi strzę­
pami tkanin; przytem okazało się, iż cały ten obrzęk ra­
mienia i łopatki stanowi jeden ropień wielki, albowiem 
zewsząd dała się ropa wygnieść i przesunąć ku otworowi 
na ramieniu. Ranę opatrzono watą salicylową, a później 
w zwykły sposób, przestrzykując ją  najprzód rozczynem 
kwasu salicylowego. Ulga po operacyi nastała, nadzwyczaj- 

| na, bo bole ustąpiły prawie zupełnie,
s W parę dni później dostrzegł chory, wysiąb nąwszy
| z nosa kawałek ścisły, iż, dotykając się przegrody noso-
| wej palcem, czuje otwór; rzeczywiście spostrzeżono w prze­

grodzie otwór wielkości pół centa, o brzegach nierównych, 
ropą powleczonych, lub brodawkujących; kości obnażonej 
zgłębnik uie wykazywał. Zalecono czystość i przestrzyki-. 

| wanie rozczynem kwasu salicylowego. W kilka dni przej­
ście między jam ą na ramieniu a jam ą nad łopatką zaro- 

| sło, przez co ropa w jamie nad łopatką zaczęła się na-
? gromadzać; z tego powodu, dnia 15 czerwca zrobiono
j otwór w dolnym kącie łopatki. Podczas gojenia utrzymy-
} wała się długo bolesność wielka w środku grzebienia,
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gdzie zgłębnik wykazywał kość w małej przestrzeni obna­
żoną. Tego samego dnia, zapewne w skutek sondowania, 
wystąpiła róża z dreszczem i gorączką do 38-8° C., któ­
ra rozszerzyła się aż na kark i przez dni kilka trwała; 
stósowano okłady lodowe.

Odtąd tj. od dnia 19 czerwca gojenie szybko postę­
powało. Odnoga górna i łopatka sklęsły zupełnie, lecz 
zostały znacznie chudsze i słabsze; dotychczas apetyt był 
zawsze bardzo wielki; stolce stały się prawidłowemi, tętno 
przedtem przyśpieszone i słabe, stało się większem i ze­
szło do 84, a chory, którego skóra sucha szczelnie prawie 
przylegała do kości, zaczął zwolna przy leczeniu wzma­
cniającym przybierać na ciele. Unia 5. lipca wstał z łóż­
ka po raz'pierwszy, a 15. lipca pojechał na wieś, gdzie 
zażywał ciągle chinin z żelazem i kąpał się często w ką­
pieli żelezistej sztucznej. Obecnie (w m. listopadzie 1875) 
jest zdrów zupełnie i dobrze wygląda, tylko w przegro­
dzie nosowej ma mały otwór, a odnogę górną lewą nieco 
cieńszą; nadto na udach owe różowe pręgi, które dotych­
czas wcale się nie zmieniły.

Jakem na wstępie powiedział, Henoch opisał pięć 
podobnych przypadków, wszystkie z pomyślnym wynikiem; 
przytem wspomina o dwóch przypadkach plamicy, z któ­
rych jeden opisany przez W a g n e r a  (w ArcMv f. Ile il-  
Jcunde), tyczy! się 22-letniego chorego mężczyzny przed­
tem zdrowego, u którego obok obrzmienia stawu skoko­
wego pojawiły się wybroczyny na skórze, wielkie boleści 
żywota, rozwolnienie czasowe lekko krwawe ze strzępami 
nekrotyeznemi i większa gorączka; a po 4 tygodniach cho­
roby śmiercią się zakończył. Oględziny pośmiertne wyka­
zały zapalenie ropne otrzewny, nieliczne miejsca na bło­
nie śluzowej je lit pokryte strupem zgorzelinowym i owrzo­
dzenie tejże, które prawdopodobnie po odpadnięciu stru­
pów powstały, liczniejsze jednak miejsca bliznowate; zmian 
v,’ naczyniach krwionośnych nie dostrzeżono. Drugi opi­
sany przez Z i m m  e r  m a n a  (w t. XV. A rchw  f. Heilk.) 
tyczy się kobiety, u której obok cierpień gośćcowych ze­
wnętrzne krwotoki trwały przez kilka miesięcy, do któ­
rych później przyłączyły się morzysko, czasami wymioty, 
rozwolnienie ale niekrwawe, aż nareszcie wycieńczenie sił 
razem z przypadami zapalenia otrzewny koniec chorobie 
pobTyły. 1 tu znaleziono zapalenie ropne otrzewny, zgo­
rzelinowe strupy na błonie śluzowej i liczne owrzodzenia, 
jakmeż blizny na tejże. W tętnicach jelitowych, umyślnie 
badanych, dostrzeżono pochewkę zewnętrzną, mniej zaś 
środkową, zgrubiałą przez bujanie komórek i jąder, przez 
co gdzieniegdzie światło tętniczek było nieco zwężone, 
lub wcale przy strupach zamknięte; inne tętnice nie by­
ły zmienione, a tętnic skóry nie badano. Ztąd wnosi H e ­
n o c h  na zasadzie, iż wszystkie przypadki mają wiele 
zjawisk wspólnych i charakterystycznych, iż musi zacho­
dzić jakiś wewnętrzny związek między teini przypadami, 
a nie są one tylko przypadkowemi. Nie wie jednak, gdzie 
ma swoje przypadki zaliczyć. Czy do t. zw. plamicy pro­
stej (purpura sim phx), albo plamicy gośćcowej (peliosis 
rheumałica)? Nie, gdyż w tych krwotoki wewnętrzne nie 
zdarzają się. Czy do t. zw. plamicy krwotocznej (purpu­
ra haemorrhagica)  ? Także nie, gdyż w tćj nie ma owych 
wybitnych zaburzeń żołądkowych, a przeciwnie są inne 
krwotoki. Dla tego ogłasza je jako chorobę odrębną (mor- 
bus sui gencris), ustanawiając przez to nowy rodzaj cho­
rób, opartych na skazie krwotocznej (diathesis haemorrha­
gica).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan  Radek, ldkarz pomoeaiezy tegoż oddziału.

Stósunki szpitalne, o jakich wspomina Dr. O b a l i ń -  
ski ,  lekarz ordynujący na tymże oddziale, w swoich po­
przednich sprawozdaniach, zmieniły się o tyle:

1) że od października 1874 r. całą administracyję 
odebrał zarząd szpitalny od sióstr miłosierdzia, które od­
tąd  zajmują się tylko wyłącznie pielęgnowaniem chorych;

2) że liczba posługaczy i posługaczek została po­
mnożoną, a mianowicie od października 1874 r. jest trzech 
posługaczy i trzy posługaczki; gdy poprzednio było ich 
tylko po dwoje;

3) że oddział chirurgiczny wzbogacił się nabytkiem 
galwanokauteru sprowadzonego z Wiednia od Leitra za 
220 złr. w. a.

Ruch chorych roczny.
Z roku 1873 \pozostało 27 mężczyzn i 21 kobiet, 

razem 48 chorych.
W ciągu roku 1874 przybyło 369 mężczyzn 

i 276 kobiet, razem 645. Leczono więc 396 mężczyzn 
i 297 kobiet, razem 693.

Z tych w ciągu roku opuściło szpital 368 mężczyzn 
i 274 kobiet, razem 642, a mianowicie:

Mężczyzn Kobiet Razem Odsetki ii
255 171 426 66-37
52 44 96 14-95
33 32 65 10-12

1 28 27 55 8-56

wyleczonych 
z polepszeniem 
niewyleczonych 
umarłych

Na rok 1875 pozostało w leczeniu 28 mężczyzn 
i 23 kobiet, razem 51.

Porównanie z rokiem 1873.

\ 1873 1874
Liczba chorych 648 693
Odsetki wyleczonych 57-3 66-37

i „ z polepszeniem 14-3 14-95
„ niewyleczonych 12-3 10-12
„ umarłych 10-0 8-56

Przybyło na oddział najwięcej w miesiącach: lipcu 
(64), styczniu i listopadzie (po 61); najmniśj w kwietniu 
(42); średnia liczba przybytku na jeden miesiąc wynosi 
u mężczyzn 30-7, u kobiśt 23, razem 53’7.

Lśczono najwięcej chorych w miesiącach styczniu 
i grudniu (po 109),  najmniej w kwietniu, maju i czerw­
cu (po 94); średnia liczba chorych leczonych w jednym  
miesiącu wynosi: 56'5 mężczyzn i 46-6 kobiót, razem 
103-08.

Opuściło szpital:

W miesiącu
wyleczon. z polepsz. nie wylecz. umarło

Męż. Kob. Męż. Kob. Męż. Kob Meż. Kob.
styczniu .17 16 12 5 2 1 1 1
lutym 14 11 5 4 4 2 4 2
marcu 22 14 2 2 5 4 2 4
kwietniu 211 9 3 — 3 4 3 4
maju 1 8 11 7 3 1 1 3 1

| czerwcu 24 15 3 2 1 3 2 2
lipcu 26 14 4 5 2 3 5 2
sierpniu 24 9 3 1 o 3 — 1

| wrześniu 22 21 1 6 — 3 3 3
październiku 16 18 o 4 4 4 2 1

| listopadzie 22 16 4 6 3 — 2 4
grudniu
Średnio opuściło 

| szpital wjednym

22 21 5 2 2 3 1 2

miesiącu 21-16 15-6 4-5 3-3 2-66 2-58 2 33 2-25
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Ruch dzienny chorych.
Mężczyz. Kobiet Razem

32 31 63
22 20 42
27 25-5 52-5

Największa ilość dzienna 
Najmniejsza „ „
Średnia „

Liczba dni szpitalnych u mężczyzn 10347 dni
„ „ „ u kobiet 8928 „
„ „ „ u wszystkich chorych 19275 „

Jeden chory był średnio w zakładzie u mężcz. 26-13 dni 
„ * „ „ „ u kobiet 30 06 „

Jeden chory z całej liczby pielęgnowanych był
średnio w zakładzie przez 27-81 „

Iłość łóżek była u mężczyzn 33 duże i 3 małe
„ „ „ u kobiet 29 „ 2 „

Po odtrąceniu łóżek dla posługi 5, a mia­
nowicie u męż. 3 a u kobiet 2, po­
zostaje u mężczyzn 30 „ 3 „

Pozostaje u kobiet___________________27 „ 2 „
Razem 57 „ 5 „

Każde łóżko było zajęte u mężczyzn przez 313-54 dni 
„ „ „ „ u  kobiet „ 307-86 dni
„ ,, „ „ średnio „ 310-88 dni

Wykaz wieku chorych w r. 1874 leczonych.
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Wykaz wieku chorych zmarłych w r. 1874.
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Wykaz zatrudnienia chorych leczonych w r. 1874.
I. Pomiędzy m ę ż c z y z n a m i  leczonymi było: 100 

wyrobników czyli najemników; 35 służących; 28 rolników; 
15 stolarzy; 14 murarzy; 13 osób pozostających przy ro­
dzicach; 11 oficyjalistów prywatnych; 10 szewców; po 9iu 
kowali, uczniów szkół niższych i średnich, wreszcie włó­
częgów i żebraków; po 8iu obywateli, piekarzy i ślusarzy; 
7 krawców; 6 urzędników; po 5iu uczniów uniwersytetu 
i sierot; po 4ch cieślów, piwniczych (kelnerów), pomocni­
ków handlowych i wyrobników z kolei żelaznej; po 3ch 
ceglarzy, handlarzy bydła i koni, introligatorów, kucharzy, 
młynarzy, piwowarów, rzeźników, stangretów, wreszcie stró­
żów nocnych; po 2ch blacharzy, druciarzy, gorzelników, 
kamieniarzy, księży, kupców, rybaków i tokarzy; po 1 
brązowniku, brukarzu, cyruliku, kominiarzu, kuśnierzu, 
muzyku, siodlarzu, tapicerze, woźnym i wyrobniku z fa­
bryki zapałek. Razem 369.

U- Pomiędzy k o b i e t a m i  leezonemi było: 93 wy­
robnic czyli najemnic; 92 służących; 20 żebraczek; 16 
wieśniaczek; 12 osób pozostających przy rodzicach; po 5 
praczek i sierot; po 4 kucharki i obywatelki; 3 szwaczki; 
po 2 kratuarki, robotnice z fabryki zapałek, żony cieślów, 
krawców, szklarzy i woźnych; po 1 góralce, kwiaciarce, 
żonie blacharza, ceglarza, dróżnika, introligatora, kucha­
rza, rusznikarza, ślusarza i szewca. Razem ‘276.

Wykaz zatrudnienia chorych zmarłych w r. 1874.
I. Pomiędzy m ę ż c z y z n a m i  zmarłymi było: 10 

wyrobników; po 2 krawców, murarzy, rzeźników, siórot,

wreszcie służących; po 1 handlarzu krów i koni, obywa­
telu, piwowarze, rolniku, ślusarzu, uczniu uniwersyteckim, 
wreszcie żebraku. Razem 28.

II. Pomiędzy zmarłemi k o b i e t a m i  było: 8 wy­
robnic; 5 osób pozostających przy rodzicach; po 4 sługi 
i wieśniaczki; 3 żebraczki; po 1 kucharce, żonie dróżnika 
i żonie rusznikarza. Razem 27.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

Leczenie zapalenia śródmacicznego ( endometrite•).

P. Alfonsa Gućrin

(Dokończenie.)

Gdy zap. błony śluzowej śródmacicznej nie zaczyna 
się w sposób tak gwałtowny, można wyglądaó uleczenia 
łagodniejszemi środkami. Wielka częśó lekarzy jest nawet 
tego przekonania, że kobieta zapadła na łagodne, choó 
ostro przebiegające zapalenie śródmaciczne, może wyzdro­
wieć przy samych tylko środkach higijenicznych, jakoto 
przy zachowaniu się spokojnem w łóżku lub na kanapie, 
przy letnich kąpielach, enemach rozmiękczających, łago­
dnej i skromnej dyjecie itp. To zdaniem mojśm odnosi 
się jedynie do bardzo łagodnego stopnia zapalenia, i to 
całkiem świeżego. Lecz gdyby lekarze ci odwiedzili swoje 
chore w czas niejaki po wyjściu ich ze szpitala: nie by­
liby, zdaje się, tyle zaufani w leczeniu tak niedostatecznym. 
Środki te, według mnie łagodzą tylko chorobę, ale jej nie 
uleczają; przez co przechodzi ona w stan przewlekły. Gdy 
się macica stała siedliskiem zapalenia, zachowuje ona 
skłonność do powrotu w czasie miesiączkowania, przez 
czas bardzo długi. Powstają w onym. czasie bóliki w dol­
nej części brzucha, nie bardzo prawda dotkliwe, ale do­
stateczne, aby zwrócić na siebie uwagę lekarza doświad­
czonego. Należy zwłaszcza mieć na oku te przypadki, w któ­
rych środki lecznicze stósowane na razie, powoli tylko 
skutkowały. Utrzymuję owszem, że właśnie łagodnie prze­
biegające zapalenia śródmaciczne, najwięcej mają skłon­
ności do przejścia w stan przewlekły. Tak chore same, 
jak i lekarze przy małych bolach i niewielkich uplawach 
skłonni są do używania niedostatecznego leczenia lub zu­
pełnego zaniedbania choroby, która wtedy przybiera prze­
bieg gnuśny i staje się bardzo uporczywem przewlekłem 
cierpieniem. W razie ostrego zapalenia śródmacicznego 
używam także przystawiania pijawek do szyi macicznej; 
lecz go unikam w bardzo gwałtownie występujących za- 
niemożeniach, a to z tego powodu, że w takich razach 
zakładanie wziernika jest wielce szkodliwem. Gdy przytem 
w pomienionych przypadkach krwotok bywa bardzo obfitym: 
stósowanie pijawek do szyi macicy staje się niepodobnem; 
gdyby zaś nawet udało się to uskutecznić, możnaby ta ­
kim sposobem powiększyć jeszcze krwotok, a tern sa­
mem pogorszyć stan choroby. Gdy badanie pochwy za 
pomocą palca okaże możliwość przystawienia pijawek do 
szyi macicznej, należy z tego korzystać. Stawia się wtedy 
mniejszą ilość, ile że takie bezpośrednie odciąganie krwi 
daleko jest skuteczniejszym. Przed zaprowadzeniem wzier­
nika, należy zbadać palcem kierunek macicy względnie 
do pochwy. I tak, gdy się okaże napochylenie, (antever- 
sioj ,  wprowadzamy wziernik od przodu ku tyłowi; tym spo. 
sobem unikamy przyciśnienia macicy zbolałej, trafiają^ 
z łatwością na jej ujście. Bez tego poprzedniego zbadani^ 
szukanie szyi może być przytrudnem, a dla chorej bole- 
snem. Wprowadziwszy już wziernik, wsuwa się potrzebną
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ilość pijawek ujętych w płótno i podanych operującemu, 
który je wsuwa za pomocą pręta aż blizko do samego 
dna pochwy, nie wywierając przytem żadnego ciśnienia 
wziernikiem na pjjchwę lub szyję magiczną. Baczyć jednak 
należy, aby wziernik przystawał dokładnie ujściem swojern 
do sklepienia pochwy i nie dopuszczał prześliznąć się pi­
jawkom do niższych części pochwy. Rękoczyn ten wyma­
ga wprawy, a jeśli sam lekarz nie może go dopełnić, nie 
powinien go powierzać, chyba dostatecznie z tą  czynnością 
obznaj.imionej osobie. Jeżeli pijawki nie chwytają,-dowodzi 
to, że mając krwi nieco we wzierniku, ssą*takową, a do 
macicy się nie biorą; należy je wtedy wyjąć, szyję ma­
cicy i wziernik wytrzeć kłębkiem skubanki, a potem je 
wprowadzić na nowo. Po 10 minutach napływa znowu 
krew do wziernika, a pijawki, które się nie chwyciły, już 
:się więcej nie chwycą. Wtedy opuszcza się nieco wzier­
nik, aby tylko cieńszym swym końcem pozostał w pochwie, 
co wielką sprawia chorej u l g ę ł a  dostatecznem jest do 
czuwania nad pijawkami, które się przyczepiły. W skutek 
przystawienia pijawek do szyi macicznej, spostr/.ogliśmy 
zjawisko dotąd nie podane przez nikogo, że ból w krzy­
żach i w miednicy, na który się skarżyły chore przed po­
stawieniem pijawek, przenosił się do brzucha, znacznie 
powyżej macicy. Powodem tej przemiany siedliska holu, 
są zajęte zapaleniem gruczoły chłonicze, na poziomie na­
czyń biodrowych. Można je łatwo wymacać; a cisnąc na 
nie, ból się powi ksza. Wypadek ten nie jest wcale rzad­
kim, a zdaje się pochodzić od ukąszeń pijawek na około 
szyi macicznej, ile że w czasie pojawienia się tych bole­
snych gruczołów, można dostrzedz zaognienie ranek pijaw- 
kowych w pochwie. Odtąd wystrzegałem się dopuszczać 
pijawki do innych części, ograniczając się do samej tylko 
szyi ma Ocznej. Przyparki na miejsce bolące wnet uśmie­
rzają ten przypad; w ogóle po uplynieniu 24 lub 48 go­
dzin polepszenie jawne występnie. Lisfranc pomawiał pi­
jawki, że dają powód do owrzodzeń rakowatych szyi ma­
cicznej. Mniemanie to dziś ostać się nie może ; sądzimy 
raczej, że jeżeli po przystawieniu pijaw‘e,k powstawały 
owrzodzenia rakowate, rozpoznanie musiało być mylnóm, 
a cierpienie rakowate wziętam za proste zapalenie macicy. 
'W tera tylko zgadzamy się z Lisfninkiem, że przystawia­
nie pijawek do części płćipwyeh zewnętrznych daje po­
wód do przekrwienia .uczyń miedniuńyy-ch do wystę­
powania dymienie miednicowych. Jakkolwiek odradzam 
użjAuTnia wstrzykiwali wRkresie najostrzejszym zapalenia 
m ac® , dla zbytniej onych cżęści tkliwości; wszelako, 
inaczej się mają rzgizy w drugim okresie, gdzie przepłu­
kiwanie, czyto ciągłe, czy też przerywane, usuwając dra­
żniące wydzieliny, działa bardzo korzystnie. Woda letnia 
stósowniejszą jest, niż zimna, do tvjjh irrygacyjZSą zaś tem 
pożyteczniejsze, gdy do zap. macicy przyłączy się zap. 
pochwy.

(idy zap. błony śluzowej śródmaoicznej powstało 
z przeniesienia się śluzotoku pochwowegip pożyteczną .bę­
dzie rzeczą, skoro tylko wprowadzenie wziernika będzie 
możliwem bez wywoływania znacznego bólu, zastósować 
wstrzykiwania przyżegające do wnętrza macicy. W proStein 
zapaleniu śródmacicznem środek ten jest zbj tecznym. Itu- 
inaczej śfejm a rzecz w zsy.’. śluzotokowóm (metritr. hlcnj- 
norrhagiąur) Zwykle w tym celu używam słabego roz­
tworu azotami srebrowego OOr> na 30 gramów wody. 
"Wprowadzam koniec mdłego cewnika, przystosowanego n 
cewki strzykawkowej. do przewodu gzy macicznej, a prze­
konawszy Jao, ź<Sm cewnik nie jest ściśnionym przez ściany 
Szyi, przyciskam tłok w taki spoSóh. żeby jedno tył kuj na­
stąpiło strzyknienie, i natychmiast wyjmuję narzędzie. I m- 
kam przazj to wstrzyknionia zbyt wielkiej ilości cieczy, 
a zarazem mam pi/ekonanie, Sie-się moż^ł wylać między

i cewnikiem a ścianami szyi, jeżeliby znalazła opór ze stro-
\ ny ścian macicy. Gdy będzie mowa o przewlekłem zap.

macicy, obszerniej o tym sposobie leczenia pomówię, wy­
kazując, że dawniejsze co do niego obawy dziś już się 
stały bezzasadnemi. Gdy zap. śródmaciczne zdaje się być 
uleczonem, trzeba nie mniej jeszcze zalecać chorym przez 

> czas długi zachowanie największego spokoju i położenia
poziomego w czasie odbywania miesiączki. Tak tylko rao- 

s żerny być pewni, że wyleczenie będzie trwałem i pewnem.
\ D r. A . Kremer.
S - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.
! ---------

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
s

Posiedzenie naukowe XV, d. 13 listopada 1875 r.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obeenycli członków 28 i jako  
!> gość fflrof. Biesiadecki.

1) P ro tokó ł z poprzedniego  posiedzenia  odczytano i 
s p rzyjęto .

2) Kol. R ó ż a ń s k i  p rzech o d ź  po kolei w nioski do- 
\ tyczące się spraw pub liczno -lekarsk ich , poruszonych p rzez
s sekcyję;] 3cią z jazdu  lig o  lek. i p rzyr. polskich. Poniew aż
i n iek tó re  z nich zostały oddane Tow. lek. Galie, do za ła - 
, tw iin ia : wnosi w ięc, aby zająć się tern: sp raw am i, a p rze -
l dew szystkiem  w ybrać osobne kom isyje, k tó reby  spraw y te
i opracow ały.

W niosek ten  przy ję to  i złożono następu jące  kom isyje:
a )  Do spraw y wykładów higijeny kol. Ż u l i ń s k i e g o .
b) Do spraw y organizacyi lek. 'gm innych koli. R  o- 

 ̂ ż a u s k i e g o  i C a s s .n ę .
c) Do ułożenioA idpow iedniego m em oryjału w spraw ie 

<; za razy  kilowej kol. R ó ż a ń s k i e g o .
d ) Do-, w ypracow ania m em oryjału w spraw ie cholery’ 

kolegów  R ó ż a ń s k i e g o  i C p«ssinę .
e) W spraw ie ustawy budow niczej uchw alono odnieść 

się z Drośbą do kol. S e r k  o v. s k , e g o  o w ypracow anie od ­
pow iedniego m em oryjału do W ydziału krajow ego i p rz e -

) słanie T ow arzystw u do dalszego załatw ienia.
i )  W y p ra w ie  b iur sta tystycznych  w ybrano jako  sp ra ­

w ozdawcę kol. C a s s iu ę .
(j) U staw ę dotyczącą rozrządzalności opilców nało- 

J gowycli poruoy.ouo do w ypracow ania kol. E . Saw ickiem u.
h) W spraw ie organizacyi lekarzy  pow iatow ych wy­

bran i do kom isyi koli. R ó ż a ń s k i  i Ca. s s in  a.
. 3) S ek re ta rz  odczytuje lis t kol. D om ańskiego z K ra ­

kowa, w którym  tenże  p rzedst iw ia w nioski podpisane p^zea 
siebie, koli. K re m e m , K orczyńskiego, P areńsk iego  i S ei- 
borowskiego: a )  aby T ow A lek. gaJic. p rzyznało  n a r .  1876 

< w ydawnictw u P rzeg l. lek . subw encyjni w kwocie, 150 złr. a
to w celn honorow ania prac przesyłanych Przegl lek. od 
arkusz#; A J aby w zam ian za to Tow. lek. galic. odstąpiło  od 
w yznaczania nagrody za najlepsze prace  w P rzeg l. lek. um ie­
szczone, jako  w obec honorow ania artykułów  n iepo trzebnej.

W niosek ten jednogłośnie uchw alono z tym d o d a t­
kiem ,, żs, kw ota 150 ilr .p tra  być wypIjuiou& w 2 ra ta c h  
pólroifznydi z góry, a y Uraz": fu pioiąoouo kol. Skarbnikow i, 

1 donieść o, tem  W ydaw nictw u Przegl. lek. i Tow. lek. k ra -
kowskiomu.

4) Kol. L in  d n o r  p rzedstaw ia 2 przyp. chorób ocznych.
a ) Jen te  M.. 55 1. licząca. W  kw ietniu r. b. zosta- 

\ la  kluczam i w lewą skroń uderzony i podaje, że coraz
mniej w idziała, praw dopodobnie jed n ak  nagle zupełnie prze* 

 ̂ s ta ja  włdzreć. Po k ilku  ty g o d n ia S  jeden  z kolegów wyko-
1 nul na łem  oku opom cyję wycięcia tęczów ki od .góry, po-
S czóm .tęczówka w rosła w brzegi rany. a po kilku tygo-
\ dnuiclG pow stało t.lkB uacffle  sym patyczne zapalenie p raw e­
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go zdrow ego oka że zachodziła  obaw a, iż ''pom im o n a j­
lepiej w ykonanego w yłuszczenia oka chorego oko praw e 
będzie straconem . P re l. w ykonał jed n ak  razem  z kol. M ah- 
lem  w yłuszczenie oka ze sku tk  em dobrym , zapalen ie  bo­
wiem drugiego oka u s ta ło ; a chociaż ból n iek iedy  w ystę­
p u je , pochodzi z zapa len ia  tęczów ki ( i n t i s )  na  tern oku.

P re l. okazuje  też  gałkę wyjętą,, zachow aną w płynie 
M ullera , k sz ta łtu  okrągłego, o ścianach n ienap iętych , na 
k tó re j po stron ie  zew nętrznej w idać w m iejscu ogran iczo­
nym w ielkości sporej fasoli rozdęcie  tw ardów ki. Tłóm aczy 
zaś sobie ten  p rzy p ad ek  w ten  sposób, iż w sku tek  u d e ­
rzen ia  pow stało  zapew nie pęknięcie naczyniów ki, krw otok
1 w n astępstw ie  ucisk  podw yższony śródoczny.

R ozdęcie tw ardów ki jednak  nie wywołało zapew nie zap a ­
leni," śródocza (p a n o p llth a lm ltis )) lecz w rośnięcie tęczów ki 
w ra n ę .— W  rozpraw ie zw raca kol. K i l a r s k i  uw agę na p rzy ­
padki, w k tó rych  po uderzen iu  pow staje pęknięc ie  tw a r­
dów ki na  b rzegu  rogów ki i w ypadnięcie tęczów ki. N a oku 
p rzedstaw ionem  widzim y tak  zw. zabliźnienie torbielow e 
(cys to id e  Y e rn a r b u n g )  tęczów ki, a  takow e pow staje  n a j­
częściej po wycięciu tęczów ki w p rzypadkach , w k tó rych  
ucisk  śródoczny znacznie był ju ż  pow iększonym  , jak  
w ja sk rze  z pow odu napięc ia i trudnego  gojenia się rany. 
W  obecnym  p rzypadku  m ożna więc przypuścić tak i stan  
p rzed  operacy ją  , a wycięcie tęczów ki mogło w pra­
w dzie przyczynić się do zapalen ia  śródocza ; dow odu je ­
dnak na  to  tw ierdzenie  K. nie widzi. P ro f. B i e s i a d e c k i  na- 
m ie n ia , że kw esty ja  poruszona p rzez  kol. K ilarskiego 
je s t  w ażną, stanow i bowiem pytan ie  sądow e, a mian., czyli 
zm iany w oku pow stały w skutek u d e rz e n ia , czyli też  
w skutek  operacyi tę c z ó w k i, a d latego rad z i ostrożność 
w ocenieniu jego . Zm iany po uderzen iu  były najp raw do­
podobniej bardzo  znaczne, rozdęcie bow iem  tw ardów ki 
w opisanem  m iejscu nie pow staje samo i na jp raw dopodo­
bniej należy je  odnieść do doznanego uderzen ia . Pękn ięc ia  
tw ardów ki nie w idać i n ie należy takow ego przypuszczać, 
poniew aż w tak im  raz ie  oko byłoby w ypłynęło i byłoby 
zm niejszone. N ajpraw dopodobniej jed n ak  pow stały  ju ż  p rzed  
operacy ją  zm iany znaczne całego oka, a tw ardów ka w m iej­
scu uderzonem  lub  też  skutkiem  zm ian zapalnych porażo­
na  rozdęła  się. Spraw ę, k tó ra  zasz ła  w oku , m ożnaby o- 
znaczyć jedyn ie po zbadan iu  anatom , oka; a ty lko , gdyby 
poszukiw anie n ie mogło w ykazać wypociny zapalnej ropnej, 
m ożnaby cierpienie sym patyczne 2go oka odnieść do wy­
konanego wycięcia tęczów ki , k tó re j w ypadnięcie jed n ak  
w rzadk ich  ty lko  p rzypadkach  wywołuje sym patyczne za­
palen ie  2 -go oka, i d la tego  mało w obecnym  przp . p rzed ­
staw ia  p raw dopodobieństw a.— K ol. L i n d n e r ,  odw ołując się 
do zd an ia  A rlta , sądzi, że p rzypadk i zapaleń  sym patycz­
nych po w rośnięciu tęczówki są n iezby t rzadkie

b) P rzypadek , w którym  u  dziew czyny 9-letn iej p rzez
2 m iesiące w ystępow ały znaczne bole w oku lewem, a 
w reszcie ta k  się spotęgow ały, że chora leża ła  tw arzą  na 
łóżku, a  św iatła  nie znosiła wcale. P re l. p rzy  badan iu  zna­
lazł soczew kę zw apniałą  i p roponow ał dn ia  30 m aja r. b . 
w yjęć e gałk i ocznej, na  co się jed n ak  nie zgodzono. Dn. 
2 0  czerw ca pow stało jednakow oż sym patyczne zapalenie 
2-go oka. N acieran ia  szaruchą, okłady ciepłe, w strzykiw a­
n ia  podskórne m orfinu nie pom agały, a więc w ykonał w raz 
z kol. M alilem operacyję  w yłuszczenia gałki o czn e j, poczem  
bole w oku zdrow em  w net ustały , a  później pow stało za­
palenie tęczów ki, po k tó re j nie ma obecnie śladu. S trona  
tw arzy , po k tó re j oko chore w yjęte zo sta ło , nie je s t  ta k  
dobrze odżyw ioną, ja k  po stron ie  oka zdrow ego, co po­
chodzi zapew nie z n iedokładnej inerw acyi nerw u tró jd z ie l­
nego po stron ie  oka chorego. P re l. okazuje też  gałkę oczną 
zachow aną w płynie M u lle ra , k tó ra  m a k sz ta łt kostk i 
o ścianach, zap ad n ię ty ch , m iękkich. Prof. B i e s i a d e c k i

uw aża p rzy p ad ek  ten  za rów nież ciekaw y z pow odu, że cho­
ro b a  w tćm  oku daw no je s t  zakończoną, o czem św iadczy 
zanik  ga łk i i je j k s z t a ł t , k tóry  w raz ie  nagrom adzen ia  
w ypociny m usiałby być kunstym . W  p rzypadkach  zaś, ja k  
obecny, bardzo  rzadko  w ystępuje zapalen ie  sym patyczne 
2-go oka. B ardzo  łatw o być m oże, że w ytw orzył się w n a ­
czyniówce now otw ór następow y, ja k  częsty  tu  kostn iak  
(osteoma), i ten  wywołać mógł zad rażn ien ie  2-go oka. 
N atu ra ln ie  m ogłoby udow odnić to  tylko badan ie  oka an a to ­
m iczne. Prof. B iesiadecki u p rasza  też o obie te  gałk i 
oczne celem zbadania ich.

5) Kol. W id  m a n n  zdaje  w dalszym  ciągu spraw ę ze 
z jazdu  w G rodźcu ( G fJlS);  następn ie  p rzedstaw ia  experym ent 
K ornera  na przy rządz ie  tegoż pom ysłu, k tó ry  w yjaśnia w spo­
sób statyczny  i m echaniczny spraw ę o b rz ę k u , tę tn ien ia  
w tkankach  zapalonych i spraw ę zapalenia. (P ierw sze omó­
wione ju ż  w „P rzeg l. lek ." p rzez  kol. Sciborow skiego. 
Rzecz o dośw iadczeniach K órnera  zaś zam yśla P re l. oso­
bno ogłosić w „P rzeg l. lek .,“  dla tego  nie um ieszcza się 
obecnie w p ro t. posiedzenia).

W  rozpraw ie Prof. B i e s i a d e c k i  uw aża spraw ę 
zap a ln ą  za tak  p o w ik łan ą , że drogą sta tyczną  nie d a  
się w ytłóm aczyć; a dośw iadczenie K ornera  tłóm aczy tylko, 
d la  czego w pierw szej chwili zapa len ia  czuje się tę tn ien ie , 
a  mianowicie że p o trzeb a  do tego  znacznego ciśnienie c ie­
czy po za  naczyniam i i u trudnionego  odpływu krw i; to  jed n ak  
je s t  objaw em , a  nie is to tą  zapalenia. P rzy  zapalen iu  uw zglę­
dnić trz e b a  i jakość ściany naczynia i w łasności chemiczne 
cieczy c ia ła , podczas gdy w dośw iadczeniu tem  uw zglę­
dnione są  ty lko naczynia pozbaw ione kurczliw ości.— Kol. 
W i d  m a n n  zastrzega , że nie p rzedstaw ił jeszcze całej teo - 
ry i tego  dośw iadczenia , poniew aż teo ry ja  ta  je s t  bardzo  
daleko sięgającą i długą. T akow ą jed n ak  przedstaw i ob ­
szernie  i w ytłóinaczy, że je s t  ona rzeczyw iście godną u w a­
gi i przekonyw ającą.

6) Kol. E . S a w i c k i  mówi o dośw iadczeniach B ur- 
don S andersona (opisanych w N r. 47 „P rzeg l lek .“ ) i wy­
prow adza z tychże w niosek, że w półkolach  mózgowych 
n ie m a  ognisk dla ru ch u .—W  rozpraw ie Prof. B i 'e s i a d e c k i  
je s t  p rzekonan ia , że podan ia  Sandersona są  tylko uzupe ł­
n ieniem  dośw iadczeń H itz iga  i N othoagla, k tó rzy  tw ierdzili, 
że w szarćj istocie m ózgu is tn ie ją  ogniska , k tó re  p o d ra ­
żnione wywołują pew ne ruchy, a mis nowicie że w ykazują, 
że ogniska tak ie  is tn ie ją  i w głębszych częściach mózgu, 
połączone z pierw szeini w łóknam i nerwowem i. G dziekolw iek 
wiec w p rzeb iegu  w łókna te  będą  podrażnione, zaw sze wy­
w ołają ru ch y .—Kol. S a w i c k i  nie zgadza się n a  to  pojęcie, 
inaczej bowiem d zia ła ją  obrażen ia  w istocie korow ej mózgu 
w strzykiw aniem  kw asu chrom owego it.p ., a inaczej d rażn ie ­
nie sam ego ogniska. P o rażen ia  w 1-szym  przyp . bowiem są  
p rzem ijające a w ruchach  dostrzedz  takow ych nie m ożna; 
p od rażn ien ia  zaś lub uszkodzenia  ognisk głębszych wywołują 
stanow czo pew ne ruchy stałe , lub też po rażen ia  sta le  się 
u trzym ujące. Objawy zaś, w ystępujące po urazach  is to ty  
szare j, uw aża więc za objaw y rozprom ien ien ia  od ogn isk , 
do k tórych  pod rażn ien ia  te  dochodzą.

N a tem  p o s a d z e n ie  zam knięto .
D r. Fetgel.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XV III, dnia 2 grudnia 1875.

Przewodniczący Kol. Ohalióski. Obecnych członków 16.

1) Kol. B l u m e n s t o k  odczy ta ł p rzypadek  sądo- 
w o-lekarski, w k tórym  chodziło o ocenienie stanu  um ysło­
wego m łodego złodzieja. (Będzie ogłoszony w  P rzeg l. lek.)
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2) O dczytano rozpraw kę p. G edla kand . med. o ku­
mysie (um ieszczoną w P rzeg l. le k .w N r. 1 i 2 r. 1876). W  dys- 
kusy i kol. L u t o s t a ń s k i  m niem a, iż badając dzia łan ie  k u ­
m ysu, ja k  w ogóle każdego leku  p rzyśp ieszającego  p rz e ­
m ianę p ierw iastków , nie dość je s t  oznaczyć, moczmL lub  
kw as węglowy w ydechany, lecz trz e b a  porów nać dochody 
u stro ju  z rozchodam i. W  tym  celu porów nać należy ilość 
tlen u  wdechanego i w pokarm ach  przy jętego , z ilością z a ­
w artą  w kw asie węglowym i w ydalinach (m oczu i kale), 
potem  ilość w ęgla w pokarm ach  zaw artego  z takow ą w wy­
dalinach ; tym  sposobem  dow iedzieć się m ożna, czy w o r­
ganizm ie rozk ład a ją  się więcej ciała azotow e, czy tłu szcze; 
a  następn ie , czy to u tlenianie je s t przyśpieszeniem, czy też  
n ie. P rzy  używ aniu kum ysu w ażną okoliczność stanow i 
ruch  różi.ica siły parow ania (E vapo ra tionsk raft) klim atu. 
U  nas chorzy p iją  co najw ięcej 1 —  2 bu telek , w stepach  
zaś 10 — 20. N ie pochodzi to  od słabszego traw ien ia , lecz 
od natężen ia  przeziew u skórnego w sk u te k  siły parow ania 
k lim a tu , przez co ustró j w stepach  traci więcej wody i 
kw asu węglowego; okoliczność ta  zm usza chorego do przyj 
mow ania w iększej ilości pokarm ów , w sku tek  czego ilość 
m ocznika pow iększyć się może. D obrzeby zatem  było, 
próbow ać działan ia  kum ysu na osobach, k tó reby  rów no­
cześnie brały  suchą łaźnię z ogrzanego pow ietrza, p rzez  co 
sztucznie  zastąpionoby owe korzystne w arunki klim atyczne. 
Kol. D o m a ń s k i ,  pow ątpiew ając o skuteczności kum ysu, 
wspomina: iż środek ten  nie może pozyskać p raw a oby­
w atelstw a, z powodu, iż do tąd  nie w szedł w użycie po ­
w szechne, gdy każdy  alkalo id  od ra z u  n iem al przez leka­
rzy  zosta ł p rzy ję ty ; w reszcie nadm ienia o różnicy m iędzy 
m lekiem  krow iem  a kobylem , z jak iego  właściwy kumys 
byw a w yrabianym .— Kol. Ś c i b o r o w s k i ,  mimo że nie je s t 
bezw zględnym  zw olennikiem  kum ysu, przecież może z w ła­
snej p rak tyk i bardzo  wiele pom yślnych wyników tego  le ­
czenia p rzy toczyć; uw zględnić tylko w ypada żołądek cho­
rego , a czasem  i jego  kieszeń .— K o l. L u t o s t a ń s k i  ośw iadcza, 
iż różnice sk ładu  m leka krow iego i kobylego oddaw na są 
znane, ja k  rów nież kum ysu z nich p rzyrządzanego . 
W edług  osta tn iego  rozb io ru  przez S u te ra  N aef w D a- 
vos dokonanego, kum ys z m leka więcej zaw iera wyskoku, 
istot, b iałkow atych i kw asu węglowego, a m niej kw asu m le­
czne go i z tego pow odu silniej działa, ale nie j  ist tak  
łat-,\ o straw nym ; i dodaje  , że kum ys, i ik każdy  środek  dy- 
je te ty czn y , napo tyka na  w iększe trudności w rozpo ­
w szechnieniu, aniżeli inne leki dzielne ('heroiczne), z po ­
wodu iż zbadanie jego  dzia łan ia  wymaga w iększych za ­
chodów, a lekarze , m ając wiele środków  dyjetetycznych  do 
użycia, nie zbyt s ta ra ją  się o indyw idualizow anie p rzy p ad ­
ków, w którycb  kum ys je s t  wskazanym .

D r. W iszniaioski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PA T 0 L0 G IJA  i TERAPIJA.

Dr. Mart. Yogel (w Eisleben). Przyczynek do badań nad mecha­
nizmem zarażenia się jadem  rzeżączkowym ( wiewiórowym J.

(Oentralblatt tiir Chirurgie 1875 Nr. 42).

Pytanie, jakim sposobem jad rzeżączkowy dostaje 
się do cewki moczowej mężczyzny, lubo wielokrotnie roz­
trząsane, przecież dotychczas nie znalazło należytego, 
umiejętnego wyjaśniima. Ujście zewnętrzne cewki moczo­
wej przedstawia się nam w postaci delikatnśj szparki zu­
pełnie zamkniętej, którą ciecze od wewnątrz wypływające 
potrafią zamienić w otwór, od zewnątrz zaś musi zadzia­
łaś silny prąd jakiejkolwiek cieczy, aby rozewrzeć warg 
ujścia. Jad rzeżączkowy, przedstawiający się w portaci 
cieczy dość gęstśj i lćpkiej, w n i k a  z a t e m  w bardzo

> małej ilości do cewki moczowej w sposób w istocie za­
gadkowy. Wydzielina rzeżączkowa bowiem nie dostaje

< się po napletku lub żołędzi do ujścia: bo w takim razie 
S ludzi' pozbawieni napletka, jak Izraelici, byliby zrroez- 
? pieczeni od rzeżączki;; gdy tymczasem codzienne do- 
\ świadczenie poucza że się rzecz ma przeciwnie.

Wnikanie jadu rzeżączkowego do cewki moczowej 
\ popiera i ta  okoliczność, że częstokroć mężczyźni, którzy
] bezpośrednio po spółkowaniu mocz oddali, nie nabawili się
j rzeżączki; gdy tymczasem inni, którzy przed nimi lub 
1 po nich z tą  samą kobiśtą spółkowali, albo me doKori- 
\ czyli spólkowania, albo też mocz później oddali, zarazili 
/ się rzeżączką.

W pierwszym razie jad został spłókany nasieniem 
s lub moczem, w ostatnim zaś ciecze przeidywające przez 

cewkę moczową nie zdołały już unieść z sobą jadu, który 
\ przylgnął mocno do błony śluzowej cewki.

Z e i s s l  w słynnem swem dziele przypuszcza, że uj-
< ście zewnętrzne cewki moczowej otwiera się mechanicznie 
; przy wprowadzaniu napiętego prącia do pochwy, przez co 
] między wargami ujścia powstaje próżnia, w którą tóm ła- 
i twiej wnika kropelka cieczy znajdującej się w pochwie;
< przy cofaniu prącia kropelka ta  objęta wargami zamyka- 
1 jącego się ujścia zewnętrznego cewki dostaje się tóm pe- 
; wniej do cewki moczowej, i to w miarę trwania spółko- 
( wania w coraz to większej ilości. M u l l e r  tymczasem i 
\ inni utrzymują, że już samo zetknięcie się Ujścia zewnętrz-
( nego cewki moczowśj ze schorzałą błoną śluzową pochwy 
] wystarcza do wywołania rzeżączki, która zwolna wzdłuż 
\ dołka czółenkowatego zajmuje coraz to dalsze części cew- 
( ki moczowej.

Zdanie to popierają R i t t e r  i D z o n d i ;  autor je- 
) dnak nie zgadza się na to, aby wargi ujścia zewnętrznego
| cewki tak łatwo ulegały zapaleniu, o ile, że pokrywa ie
\ ten sam przybłonek, co i żołądź, a wiadomą jest przecież
\ rzeczą, że błona śluzowa odsłoniętej żołędzi nie stanowi
i ulubionśj siedziby dla jadu rzeżączkowego.
) Teoryja Zeissla, polegająca na tworzeniu się próżni
| między wargami ujścia zewnętrznego cewki, wymaga obe-
5 cności obfitej wydzieliny rzeżączkowej; gdy tymczasem 

znaną jest rzeczą, że zarazić się można rzeżączką od 
\ biety, u której badanie zaledwie ślady rzeżączki wykrywa.
\ Autor przeto w ten sposób tłómaczy sobie mecha-
5 nizm zarażania się jadem rzeżączkowym.
\ Przy wnikaniu prącia do pochwy otwiera się cewka
\ moczowa skutkiem bocznego po części nacisku ze strony 
s ścian pochwy, przez co się wywija błona śluzowa wyście- 
 ̂ łająca ujście cewki moczowej (ectropium). W ten spo- 
; sób wywinięta błona śluzowa, pocągana nadto przez wię-
< zadełko napletkowe ku dołowi, styka się bezpośrednio 
i z tylną ścianą pochwy i posuwa po niej ku górze.
> W chwili cofania się prącia powraca wywinięta błona 
; śluzowa do swego pierwotnego położenia, otwór zewnętrzny
< cewki moczowej zamyka się, a otwiera się znów z na- 
| stępowem wywinięciem błony śluzowej przy dalszćm spół- 
l kowaniu.
1 O wywijaniu się błony śluzowej wyściełającej ujście
j, zewnętrzne cewki moczowej możemy -'się bardzo łatwo 
s przekonać, naciskając palcami na żolądź tuż przy ujściu
> cewki na bolo i ku tyłowi. Wywinięcie iSię błony śluzo­

wej ( ectropium)  jest tak wybitnem, że z ujścia zewnętrzne­
go stśrczą jakoy dwie jajowate opuszki suiawoJczerwone.

) Teoryja tego rodzaju tłómaczy nam w sposób łatwy roz- 
? maite okoliczności sprzyjające powstawaniu rzeżączk.

Przy długo trwającem spółkowaniu jad tein mocniej zo- 
| staje wtarty w błonę śluzową cewki, zwłaszcza że skut-
> kiem tego tarcia nieraz i przybłonek się złuszcza. W przy- 
\ padkach, gdy ujście cewki moczowej posunięte jest ku
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tylnśj części prącia (hypospadia), zarażenie łatwo nastę- <
puje, bo błona śluzowa wywinięta z ujścia cewki w całej <
rozległości styka się z tylną ścianą pochwy, na której j
głównie nagromadza się wydzielina rzeżączkowa. Męż- 5
czyzna z szerokiem ujściem zewnętrznem cewki moczo- 1
woj naraża się bardziej na zarażenie, bo większa po- <
wierzchnia wywiniętej z ujścia błony śluzowej styka się 5
z jadem rzeżączkowym; człowiek z większem prąciem do- >
znaje większego nacisku ze strony ścian pochwy, zwłasz- 5
cza wązkiej, tem bardziej przeto wywija się błona śluzo- \
wa z ujścia cewki. W przypadkach stulejld (phimosis)  s
następuje łatwiej zarażenie, bo ściany pochwy mocniej trą  >
się o napletek niż o bliską żołądź, a napletek z drugiej t
strony pośredniczy w wywijaniu ujścia cewki moczowej itp. <

W podobnyż sposób, jak jad rzeżączkowy, dostają s
się do cewki moczowej także wydzieliny z wrzodów.

Zgodnie z teoryją powyższą możnaby się pokusió o j
leczenie poronne rzeżączki; a mianowicie możnaby zapo- <
biedź rozwinięciu się zapalenia w ten sposób, że wkrótce \
po spółkowaniu podejrzanem należałoby sztucznie za po- >
mocą palców wywinąć błonę śluzową z ujścia zewnętrz- <
nego cewki moczowej i oczyścić ją  kistką zamaczaną l
w rozczynie jakiegokolwiek środka odwietrzającego lub prze- j
ciwgnilnego. Należy jednak w takim razie unikać środ- j
ków silnie działających, aby tem bardziej nie zadrażnić i
cewki moczowej. Tego rodzaju lekowanie możnaby w ogó­
le zastósować we wszystkich przypadkach, w których mo- \ 
żna jeszcze myśleć o leczeniu poronnem, a więc wT pier-w- 
szych dniach rozwijania się zapalenia rzężączkowego. \

Dr. Obtułowice. \

W IADOMOŚCI U RZĘD O W E. 1

Stacyja zoologiczna w Tryjeście. C. k. M inisterstw o i
ośw iaty w W iedniu  resk ryp tem  z dn ia  4  lis to p ad a  r. z. \
L. 17641 zaw iadom iło S ena ty  akadem ickie, że w T ryjeście )
o tw artą  zo stała  w celach naukow ych S tacy ja  zoologiczna, j
zależna od Z akładów  zoologiczno-zootom icznych U niw ersy- >
te tu  W iedeńskiego i G rodzieckiego (G raz). S tacyja ta  1
najdalej do wiosny r. 1876 będzie tak  u rzą d z o n ą , że  18 
do 20  m iejsc do pracy będzie mogło być w niej obsa- s
dzonych. s

Pod w zględem  korzystan ia  z te jże  obowięzywać ma j
następu jący  regu lam in : ^

§. I. Gdy S tacy ja  ma dw ojaki cel, t. j .  u ła tw iać m a \
naukę studentom  i służyć za miejsce do badań  naukow ych 5
sam odzielnych: p rze to  zarów no studenci, ja k  badacze będą  i
mieli sposobność ko rzystan ia  ze środków  pom ocniczych j
tejże . \

§. II. M iędzy studentam i pierw sze miejsce należy się j
uczniom obu D yrektorów  S tacyi (k tórym i obecnie są P ro- >
fesorow ie: D r. C. Claus w W iedniu  i D r. F . E  Schulze i
w G ro d źcu ); uczniow ie ci o trzym ują w prost od swych 
nauczycielów  pozw olenie do p racy  w Stacyi. W szelako 
i studenci innych uniw ersytetów  austry jack ich  o trzym ują >
pozw olenie ko rzystan ia  ze środków  pom ocniczych Stacyi, i
a w tym  celu podaw ać m ają prośby do c. k. M inisterstw a <
ośw iaty na ręce dziekana swego w ydziału.

§. 111. Uczeni austry jaccy  i zagraniczni, życzący so- ’
bie uczęszczać do S tacy i, wnosić m ają podan ia  (pierw si ■:
na ręce dziekana swego wydziału) o udzielenie m iejsca $
do p racy , a  to  p rzynajm niej na  4 do 6 tygodni p rzed  te r ­
minem, gdy zam ierzają  ko rzystać z pozwolenia.

§. IV . Gdy podanie zostało uw zględnione, uczeni ci 
o trzym ują w Stacyi b ez p ła tn ie : miejsce do pracy, p o trze ­
bne p rze tw ory  chem iczne, jak o też  zw ierzęta  m orskie, k tó ­
rych żąd a ją , o ile takow ych m ożna dostarczyć. £

§. V . S tudenci o trzym ują tak że  pew ne m iejsca do 
p racy  z potrzebnem i sprzętam i i p rze tw oram i chemicznezni 
wszelako sztućców  anatom icznych (PrąparirbestecJce), m i­
kroskopów  i m atery jałów  rysunkow ych S tacy ja  nie dosta rcza .

§. VI. O puszczając S ta c y ję , każdy  p racow nik  pow i­
nien  zw rócić Inspek to rów  pow ierzune sobie p rzedm io ty .

§. V II. S tacy ja  o tw artą  je s t  w lecie od godziny 7m ej, 
a  w zim ie od godz. 8m ej z ran a , aż do zm roku.

§. V III. W  n iedzielę po południu  Stacyja je s t  zw ykie 
zam knięta , celem oczyszczenia lokalu.

§. IX . Z b ib lijo tek i S tacyi k o rzystać  wolno ty lko  
w lokalu  zak ładu .

§. X. Ten, k to  z b ib lijo tek i b ierze książkę , ażeby 
z niej użytkow ać w czy te ln i, albo w m ie jscu , gdzie p ra ­
cuje (A rb c itsp la ts ) ,  pow inien w pisać ty tu ł dzieła  razem  
ze swym podpisem  do księgi na  ten  cel p rzezn aczo n e j; 
zw racając  ją  zaś, tenże w ykreślić.

§. X I. Z biory zw ierzą t m orskich sporządzać  m ożna 
ty lko w yjątkow o, i to ty lko z w iadom ością i pod k ie ru n ­
kiem  In spek to ra , za odpow iedniem  w ynagrodzeniem .

Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
oraz ministerstwa handlu z dnia 31 grudnia 1875 r., 
tyczące się obliczania ceny leków i wprowadzenia wagi 
dziesiętnej ze względu na prawo z d. 23 lipca 1871 r. 
(Dz. Pr. P. 1872, Nr. 16). W  uw zględnieniu w niosku N a j­
wyższej R ady zdrow ia, w porozum ieniu z p rzed s taw ic ie la ­
mi stanu  ap tekarsk iego , aż do w ydania nowego cennika 
m ateryjałów  aptecznych, opartego  na system ie wag dz ie ­
siętnym , postanaw ia się, co następu je :

1) P ozosta ją  w swej mocy przep isy  rozpo rządzen ia  
z d. 3 g rudn ia  1872 r., Dz. P r. P . N r. 172, tyczące się 
rakuzkiego  cennika leków  (z w yjątkiem  §§. 9 i 10), jak o - 
teź  przep isy  rozporządzen ia  z dn ia  29 listopada 1874  r., 
N r. 143  Dz. P r .  P., tyczące się zm ian w tym że cenniku.

2) W  p rzy rządzan iu  i w ydaw aniu leków trzym ać 
się należy wagi dziesiętnej zaprow adzonej rozporządzen iem  
z dn ia  23 lipca 1871 r. (Dz. P r. P. z r. 1872, N r. 16), 
a używ ane w ażki i ciężarki m ają być dokładne ( P r d d s io n s - 
w aagen  u. P ra c is io n sg ew ich te ).

3) R ecepty  zapisyw ane podług daw nej w agi m ają 
być na system  dziesiętny  podług  następującej tab licy  p rz e ­
m ieniane :

T ablica  przem iany.

Ciężar równa się 

%  g ran a  (ziarna) . . 0 -02  .

Ilość ciężar­
ki ków potrze- 
i?  bna do od^ 
S ważenia

( 2) 1
7 . 11 0-04 . ( 4 ) 2

1 11 0-07 . ( 7) 2
2 11 0-15 . (15) 2
3 V 0-20 . (20) 1
4 11 0-30 . (30) 2
5 11 0-35 . (35) 3
6 » 0-40 . (40) 2
7 11 0 50 . (50) 1
8 11 0-55 . (55) 2
9 11 . . . . . 0-60 . v60) 2

10 11 0-70 . (70) 2
12 11 0-90 . (90) 3
H 11 . . . . . 1-00 ( 1 gram - ) 1
15 11 1 0 5  ( 1 5) 2
16 ff 1 T 0  ( 1 » 10) 2
18 n 1-25 ( 1 n 25) 3
20 tr (1 skrupuł) 

(V , drachm y)
1 '5 0  ( 1 u 50) 2

30 ii 2 '2 0  ( 2 ii 20) 2
40 tf (2 skrupuły) 3 0 0  ( 3 u ) — 2
60 ii (1 d rachm a) 4-50 ( 4 ii 50) 4
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120 z ia rn  (2 drachm}') 9-00 ( 9 gm.) —  4
180 „ (3 drachm y) 13‘50  (13 „ 50) 4
24 0  „ (>/; uncyi) 17-50 (17 „ 50) 4
480  „ (1 uncyja) 3 5 '0 0  (35 „ ) —  4

4) Dla obliczenia ceny leków  w recepcie gram am i 
przep isanych , ap tek a rz  trzym ać sig może te j zasady, że

1 funt rów na się 420  gram om  
1 uncyja „ „ 3 5 -00
1 d rachm a „ „ 4-50
1 sk rupu ł „ „ 1 5 0
1 g ran  „ „ 0 ‘07

5) A ptekarzom  dozw ala sig ceny leków , p rzep isa ­
nych w gram ach, obliczać w edług cennika w ydanego w r. 
1875 p rzez  za rząd  Ogólnego S tow arzyszenia  ap tek a rzy  ra- 
kuzkich.

N akoniec następu je  nowo p rze jrzan a  i popraw iona 
tab lica  co do zapisyw ania najw iększych daw ek leków  n a j­
w ażniejszych, w sku tek  k tó re j tab lica  X V III farm akopei 
z r. 1869 , s tr. 269 , p rzes ta je  obowięzywać.

L a s s e r  mp. C h lu m e c k y  mp.

T a b u l a

exhibens doses m edicam entorum  toxicae indolis m axim as 
p ro  a d u l t o ,  u lt ra  quas m edicus ne p raesc rib a t p ro  usu

in te rn o  n i s i  a d d i t o  s i g n o  e x c l a m a t i o n i s : !

P r o  d o s i  
Grammata Grana

P r o  d i e 
Grammata Grana

P r o d o s i P ro d i e
Grammata Grana Grammata Grana

A cidum  arsenicosum  . . . 0-006 0-08 0-012 0 1 6
Acidum  hydro  - cyanicum

(P liarm ac. au s tr. 1855 ) . 0-05 
sive g

0-68 
u tt. 2

0-20 2-7

A conitinum  (germ an icum ;
G eiger e t Ilesse , Merck) 0-007 0-09 0-04 0-55

A qua am ygdalarum  am ara-
rum  concen tra ta  . . . . 1-50 20-5 5-00 68-5

sive gu tt. 40
A qua lau rocerasi . . . . 1-50 20-5 5-00 68-5

sive g u tt. 40
A rgentum  nitricum  . . . . 0 03 0- 4 0-20 2-7
A t r o p in u m ............................... 0 002 0-02 0-006 0-08
A tropinum  sulfuricum  . . 0 002 0-02 0-006 0-08
A urum  na trio -ch lo ra tum 0 03 0-4 0-10 1-4
C a n t h a r i d e s .......................... 0 07 1 0 0-20 2-7
C o n i i n u m ............................... 0-001 0-01 0-003 0-04
C uprum  sulfuricum  qua em e-

t i c u m .................................... O 40 5-5 — —

D igitalinum  (Pharm aeop. gal-
licae e t nostrae) . . . 0 0 0 2 0 0 2 0-01 0-14

E x trae tu m  aconiti tuberum  . 0-03 0-4 1-12 1-6
E x trac tu m  belladonnae fo-

l io ru m ..................................... 0-10 1-4 0-40 5-5
E x trac tu m  belladonnae rad ie is 0-05 0-7 0-20 2-7
E x trac tu m  colocynthidis . . o - io 1-4 0-40 5 '5
E x trac tu m  c o n i i ..................... 0-18 2-5 0-60 8-2
E x trac tu m  hyoscyam i folior. 0-15 2-0 0-80 1 1 0
E x trac tu m  nucis yomicae (al-

c o h o lic u m ) .......................... 0-04 0-55 0-20 2-7
E x trac tum  o p i i ..................... o - io 1-4 0-40 5-5
F erru m  jo d a tu m ..................... 0-06 0-8 0-24 3-3
F o lia  belladonnae . . . . 0-15 2-0 0-60 8-2
F o lia  d ig i ta l is .......................... 0-20 2-7 0-60 8-2
F ru c tu s  colocynthidis . . . 0-30 4-0 1-00 13-7
H ydrargyrum  b ichloratum

c o r r o s iv u m .......................... 0-01 0-13 0 0 4 0-5
H ydrargyrum  bijodaturn ru ­

brum  ..................................... o -o i 0-13 0-04 0-5
H y d rargy rum  jodatum  flavum 0-06 0-8 0-40 5-5

H y d rargy rum  oxydatum  fla- 
T u m .......................................... 0-03 0-4 o - io 1-4

J o d u m .......................................... 0-03 0 4 0-12 1-6
K alium  stib io -ta rta ricum 0-30 4-0 1-00 13-7
K r e a s o tu m ............................... 0 0 4 0-55 0-16 2-2
M o rp h iu u m ............................... 0 0 2 0-28 0-10 1-4
M orphinum  aceticum  . . . 0-03 0-4 0 1 2 1-6
M orphinum  hydrochlorieum 0 03 0-4 0 1 2 1-6
Oleum c r o t o n i s ..................... 0 0 6 0-8 0-30 4-0
O pium pulveratum  . . . . 0-14 2-0 0-50 6-8
P h o s p h o ru s ............................... o -o o i 0-01 0-005 0 0 6
Plum bum  aceticum  . . . . 0-07 1-0 0-50 G-8
R adix  belladonnae . . . . 0 0 7 1-0 0-30 4-0
Sem en strychni nucis yomicae 0 1 2 1-6 0-50 6.8
Solutio arsenicalis Fow leri . 0-50 6-8 1-20 16-4
S t r y c h n in u m .......................... 0 0 0 7 0 09 0-02 0-27
Strychuiuum  nitricum  . . . 0007 0 0 9 0 0 2 0-27
T in c tu ra  a c o n i t i ..................... 0-50 6-8 1-50 20-5
T in c tu ra  belladonnę . . 1 00 13-7 4-00 55-0
T in c tu ra  can tharidum  . . . 0-50 6-8 100 13-7
T inc tu ra  colchici sem inum . 1-00 13-7 3 0 0 41-1
T inc tu ra  d ig ita lis  . . . . 1-00 13-7 4-00 55-0
T in c tu ra  j o d i .......................... 0-30 4-0 10 0 13-7
T in c tu ra  nucis yomicae . . 0-50 6-8 1-50 20-5
T inc tu ra  opii c rocata  . . . 0-50 6-8 2 0 0 27-4
T inc tu ra  opii sim plex . . . 0-50 6-8 2-00 27-4
T u b era  a c o n i t i ..................... 0-12 1-6 0-60 8-2
V e ra tr in n m ............................... 001 0-16 0-03 0-4
Yimim colchici . . . • 1-00 13-7 3 0 0 41-1
Zincum  a c e t ic u m ..................... 0-05 0-68 0-30 4 0
Zincum  cyanatum  . . . . 0-005 0-06 0012 0 1 6
Zincum  sulfuricum  . . . . 0-05 0-68 0-30 4 0
Zincum sulfuricum  qua eme- 

t i c u m .................................... 0-80 11-0
(D okończenie nastąp i.)

DROBIAZGI FA RM AKOLOGICZNE.

O re . 0 wpływie wyskoku i kwasów na krzepnienie 
krwi. ( Comptes rendus T. 81 p. 833 —  834). D ośw iad­
czenia robione z krwią, znajdującą, się po za  ustro jem  w y­
kazały, że taż  k rzepn ie  pod wpływem w yskoku i kwasów.

O. s ta ra ł się spraw dzić to  dośw iadczenie w ten  spo­
sób, iż w prow adzał kw asy i wyskok do krw i k rążącej.

W ynik tych  dośw iadczeń okazał sig zupełnie odm ienny 
od poprzedn ich ; i tak . w strzykując psu  7 '5 — 1G'0 w y­
skoku zm ieszanego z 75 częściami wody do żyły udow ej 
i zabiw szy po k ilku  dniach tegoż, nie znalazł n igdzie 
sk rzepu  w naczyniach. —  N astępnie użył do w strzyknięcia 
2-5 kw asu siarczanego  z 4 5 ‘0 wody zm ięszanego. Z araz  
po w strzyknięciu  uw ażał u  psa  oddechy szybkie i duszność, 
k tó re  jed n ak  k ró tk i czas trw ały . Po zabiciu psa  w 4 tym  
dniu, nie znalazł podobnież nigdzie w naczyniach krw io­
nośnych skrzepu.

Innem u psu  w strzyknął znów 5 ’0 kw asu fosfornego 
rozpuszczonego w 100-0 wody; czw artem u 4-0 kwasu a- 
zotnego w 1 2 0 ’0  wody, p iątem u nakoniec 4 '0  kw asu sol­
nego w 120"0 wody rozcieńczonego.

Z w yjątkiem  chwilowej duszności podczas w strzyk i­
w ania i kaszlu  k ró tko  trw ającego , żadnych innych p rzy - 
padów  nie uw ażał.

Z tych dośw iadczeń 0 . w yprow adza ten  w niosek, że 
chociaż wyskok i kw asy w o tw artem  naczyniu pod  w pły­
wem pow ietrza ścinają  kre\v, nie ścinają te jże  w prow adzo­
ne do krw i k rążącej w u stro ju  zwierzęcym ; i że ciała, 
k tó re  nie rozpuszczają  się w w odzie, ty lko  w w yskoku i
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kw asach, mogą być w prow adzone do u s tro ju  bez obawy 
w ywołania zatorów  lub zakrzepów ;— co szczególnie ze s ta ­
now iska leczniczogo na uw agę zasługu ję , albow iem  posia­
damy łatw y sposób w prow adzania  w prost do obiegu krwi 
leków w wodzie n ierozpuszczalnych. Dr. Dembowski.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

Przyczynek doświadczalny do teoryi gorączki. W ia­
domo, że ciągle toczy się jeszcze  spór, czy p rzyczyną g o ­
rączk i je s t  zw iększenie p r o d u k c j i  ciepła, czy też  zm niej­
szenie zdolności oddaw ania ciepła na zew nątrz . W tym  
k ie runku  p rzed s ięb ra ł L a s s a r  (P ft,iiger’s A r c h . / .  P hy-  
siol. X) dośw iadczenia na  żabach . Jeże li do naczynia  z wo­
dą w łożył pew ną ilość żab, to  ciep ło ta  wody podniosła  
się po n iejakim  czasie o 1/10 —  5/ , o ° C ,  żaby więc w yda­
wały z siebie ciepło; jeże li zam iast żab  zdrow ych włożył 
do te j sam ej ilości wody tę  sarnę ilość żab, k tórym  w znie­
ci! zapalen ia  rozleg łe  skóry  zapom ocą środków  żrących, 
lub w strzyknął pod  skórę is to ty  gnilne, c iep ło ta  wody nie 
podniosła się wyżej, aniże,, w poprzednich  dośw iadczeniach. 
W ten  sposób w ykazał p rzynajm niej L., że iaby „g o rącz ­
k u jące '1 nie w ydają na zew nątrz  więcej ciepła, aniżeli 
n iegorączkujące. K.

0 komórkach olbrzymich. W. B r o d o w s k i  (zob. 
B rzegi lek. 1874. N r. 4 0 ) i E . Z i e g ł e r  (E x p e r . U nters . 
ube.r d ie  H e r k u n ft  der Tuberkelelem . m it  bes. B er iic k s ich t. 
der H istogenese  d e r  R iesen se llen . W iiizbu rg . 1875 . 8vo. 
107 Stn. 5 T afln .) ')

Ci dwaj badacze , odm iennem i po stęp u jąc  d rogam i, do 
jed n ak ich  przyszli zapatryw ań  p?o do p rzyrody  kom órek 
olbrzym ich. Br. na  zwj kłęj« h isto logicznej d rodze p rzekonał 
się, że kom órki olbrzym ie są niepraw idłow o rozw iniętem i 
w ypustkam i naczyniow em i (a n g io b la s tisc h e  F o r tsd tze .), 
k tó re  przy odpow iednich w arunkach  mogą się przem ienić 
w naczynia. Z., n ie znając p racy B r,, na drodze  dośw iad­
czalnej p rzyszed ł do podobnego w niosku: uw aża kom órki 
olbrzym ie za zaw iązki naczyń (G efd ssa n la g e ), k tó re  cze­
ka ją  na sposobność, aby się połączyć z naczyniam i już 
istniejącem i, a w tedy rozw ijają  się w is to tne  naczynia, j e ­
żeli zaś to  połączenie nie nastąp i, to  kom órki olbrzym ie 
mogą być użyte na w ytw orzenie tk an k i łącznej.

Z. w spom ina także  o tw orzeniu  się tk an k i sia tkow a­
te j, ( re tic u ld re s  G ew ebe), k tó ra  nie ina się w ytw arzać 
obok kom órek (paraceU ul& r), lecz w śród kom órek ( in  
tr a c e lh d d r ), i to  w ten  sposób, że przez zw iększanie się 
cieczy kom órkowej w częściach środkow ych i przez p ęcz ­
nienie kom órki je j tw orzyw o (p ro to p la sm a )  razem  z jąd rem  
posuwa się ku brzegow i i tu  we właściwy sposób tęże je . 
P rzegrody  siatk i, z jąd ram i na  zew nątrz  ułożoneroi, pow stają  
w ten  sposób, że kom órki p rzy legają  do siebie m iejscam i 
stężałego tw orzyw a, k tó re  ze sobą się łączy, W  podo­
imy sposób ma pow staw ać środkow a część siatk i g ruzełka. 
Gdy następn ie  te  masy stężałe tw orzyw a kom órek sąsied­
nich zlew ają .sięijz sobą, pow stają  z tąd  p rzegrody  siatki, 
do k tórych  ją d ra  kom órek ty lko zew nętrzn ie  p rzy legają . 
W  podobny sposób zdaniem  Z. ma pow staw ać środkow a 
c/.ęśe s ia tk ’ g ruzelka. Skhrcżtoyslci.

Badanie drobnowidowe obwódki niebieskawej dzią­
se ł w ołowicy (saturnismus) p A rc h . de m ed. nemalc. G az. 
hebel. 1875  'N r. 1 3 .T ie f te. A e r z tl .  In te l l  JBlatt .1875  Nr. 27)

C r a s  wykrył, żehiiebieskie zabarw ien ie  dziąseł w oło- 
w.cy me pochodzi z osadu cząstek  ołowiu w kom órkach 
inzybłonkowiycli lub w tkanęe! kom órkow ej, k tó reby  lmi- 

Efiały tam  dostać się od pow ietzchni; lecz zePainiany sóli

') CU. f .  d. med IPiss. 44, 1875.

ołowiowej rozpuszczalno) w siarczek  ołow iu w naczyniach  
< włosow atych z powolnem krążeniem , o średn im  p rzek ro ju
5 0 0 2 5  mm. W jakiko lw iekbądź sposób dostan ie  się ołów do
> ustro ju , zaw sze w ystępuje to po łączen ie; w każdym  raz ie
 ̂ p rzy  używ aniu ołowiu należy ja k  n a js ta ra n n ie j u s ta  czysto
J utrzym yw ać. P re p a ra t  d robnow idow y o trzym uje  się po-
) p ro s tu  w ten  sposób: że kaw ałeczek dziąsła  sinego, w ycięty
l i w ypędzlow any, k ładzie się z k rop lą  glicerynu n a  szkieł-
j ko przedm iotow e. S postrzega  się: że pętle  naczyń włoso-
i watych są nastrzykane , napełnione i za tkane  czarnem i
> grudkam i. B łonę śluzow ą policzków  zapraw ia  się karm i-
\ nem z glicerynem , i dodaje się na p re p a ra t k rop lę  bardzo
s rozcieńczonego kw asu octowego. C r a s  zw raca uw agę aby
> przy  oględzinach pośm iertnych śledzić naczynia w łosow ate
l błony śluzowej je l i t  i nerw y pochodzące od sp lo tu  trze -
\ w iow ego (plexus S o la r is ); być ‘m oże, że dla w yjaśnienia
\ m orzyska (colica) i jak o  p unk t wyjścia nerw obólów  nerw u
5 w spółczulnego znajdzie  się za tkan ie  naczyń w łosow atych
l zw iązkam i ołowiowemu Skbrezewsh.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

i * Kraków, dnia 2 lu tego. W czoraj baw ił tu  Prof.
i D r. B em berger z W iednia, w ezwany na naradę lekarską
> do jednego  z tu te jszych  m ieszkańców .
i * W a rs z a w a . W  lokalu  T o w a r z y  s t w a  f a r m a c e u -
? t y c z n e g o  członkow ie tegoż tow arzystw a m iew ają s ta łe

odczyty dla początku jących  farm aceutów . W ykłady te, obej- 
| m ujące początk i fizyki, bo tan ikę , zoologiję, chem iję fa r-
5 m aeeuiyozną, chem iję dośw iadczalną i farm acyję, odbyw ają
) się w godzinach przedpołudniow ych. Je s tto  poniekąd kurs
< farm aceutyczny przygotow aw czy.
] * D eputacy ja  tu te jszego  T ow arzystw a lekarsk iego
! w ręczyła złożonem u ciężką chorobą D r. H i r s c h  f e łd o  w i,
\ b. Prof. A natom ii, dyplom na członka honorow ego tegoż

tow arzystw a. (%_, w .)
1 * WiĆdCH. Izb a  poselska Rady Państw a o d rzu c iła
; znany wniosek D ra K o p  p a .  k tó ry  żądał, aby rząd  zniósł
| opłaty  t. zw., czesnego ( K o lieg tenge ld )  i w prow adził na-
) tom iast sta łe  opłaty  szkolne od uczniów  uniw ersy teck ich
( i odpow iednie sta łe  w ynagrodzenia dla Profesorów  za znieść
< się m ające dochody z czesnego.

* Rozejm m iędzy „ W ien. med. Presse“ a „ Wten. 
1 med. W ochsch ."  n ie trw a ł dłużej nad  miesiąc. W  tem  ost-a-
\ tniem  piśm ie słusznie w ytknięto  w tych dniach postępow a-
, nie nakładców  pierw szego z tych  pism i „ Wiener K lin ik “
i rozsyłających zeszyty  okazow e z zastrzeżen iem , że ten,
< k to  nie życzy sobie tego  pism a prenum erow ać, powinien,
j zwrócić f r a n c o  zeszy t okazow y księgarn i nakładców . Je s t-
J to , w sam ej rzeczy, postępow an.e n ad e r niew łaściw e, zasłu -
ł gujące na skarcen ie .
S * Z B lirliu a  donoszą, że k a ted rę  położnictw a ur tam -
/ tejszym  uniw ersytecie m a otrzym ać Prof. S c h r o e d e r

z E rb  >gi. _ (D. M. W.)
Wiadomości osobowo. Dr. Adolf G ó r s k i  osiadł w Jarosławiu.
W SPOM INrCI H IST O R Y C ZN E. D nia 1 lutego 1747 r, jirzysaed1 n a  

\ św ia t w  Lesznie .Terzy C hrysty jan  A r n o l d ,  Dr- M ed,, radca  nadw orny k ró la
) S tan isław a A ugusta, zasłużony badacz dziejów  sztuki lśkarsk ió j w Polsce ( f  1827 r .) .
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j B e r n a r d ,  Olaude. Lecons sur les anesthćsiąue i et sur l’as-
pliyxie- Paris. 1875. 7 fr.

De n e f f o .  et A. V a n  W e t t e r .  De 1’AnestUe^i'e produite 
par iniectiou intra-yeTnonse dc ćliloral selon la methode de M. le

} Prof. Ore. 8vo. Paryż- 1875. 3 1/ , fr.
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K i s c h .  Handbnch d. allgera, u. specieller B alneotherapir. 
Zweite Auflage. Mit einer K artę. W ien. 1875. w 8ce w., str. Cxl. 
i 399. 6 złr.

Z i n k e i s e n  A. Compendium der B alneotherapie. 8vo. Lipsk. 
1875. 6 mk.

D r. L o u i s  B o u y e r .  Considerations nouveUes sur le trai 
tem ent de la phtisie pulm onairelet sa curabilite. 8vo. Paryż. 2 fr.

C h a r i t e - A n n a l e n  Heransgegeben voii der Direction des 
Charite-Krankenhnuses in Berlin redigirt vom Dr. 'Mehlhausen 
I. Jabrgang (1874) Duża 8ka. Mit 4 litliographirten T-ifeln und 
Tabellen. Berlin. 1876. bei Hirschwald. 20 mk.

I l r e s  (Madame) Dr. De la mamelle et de i’allaitem ent. 8vo
z tablicami. Paryż 1875. 4 fr.

G r o s  L e o n .  De la compytssion de Tanrte dana les hamor- 
rhagies graves api es Taccouchement. Paryż. 187-5. 8vo, 39 str. 1 V4 fr.

B r a u n e  W ilch., Prof. in Leipzig. Topographiselian-atomi- 
sclier Atlas, nnch Dnrchsehnitten an gefronien H)adavern. XXXI

T afeln  nebst 218 S. Text n. 50 eingedr. Ilolzschn. Leipz. 1875 
Veit u. Comp. 4to maj. 30 mk.

F o u r n i e  Ed. Physiologie du systeme nerv<-ux eerebrospi- 
nal. 8vo. Paryż. 1875. 12 fr.

K o r e s p o n d e n c i  j a  K e d a h c y i .

W m u D r. H. R . w B rzeżanacb . Szczerze dziękujem y 
za nadesłane  uw agi term inologiczne, z k tórych  kom isyja 
nie om ieszka skorzystać. D opełnienie (s ło w n ik a  oddane bę­
dzie do druku  z końcem  m. lu tego , a d ru k  tegoż zap e­
wne ukończy się w kw ietn iu  r. b.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

C H L O R A L  w  P E R E Ł K A C H  L I M O U S I N
w Paryżu, rue K lau d ie  2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSTTIES.
Dogodny i ła tw y  środek do U Ś P IE N IA  n aw et w tenczas kiedy Opium nie- 

sku tku je . Dzieciom  m ożna go przepisyw ać bez nicoezpieczeństw a. C ierpienia i roz­
drażn ien ia  nerw ow e uspakaja i koi, n ieprzeszkadza bynajm niej dobrem u traw ien iu .

W  tym  kształcie  n iespraw ia  ściskania g a rd ła  1  m eposiada odrażającego smaku. 
K ażd a  p e re łk a  zaw iera  0,25 centigram ów  Ohloralu.

S IE O P  C H L O R A LU  gram m  H y d ra te  de Cliloral w łyżce; bu telka  za ­
w iera  250 gram m ów).

D ostać  m ożna w K r a k o w i e  w  ap tekach  P P . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k ą ;  
we L w o w i e  w  aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w sk ładach m ateryałów  
aptecznych PP. G t a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C h r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w  aptece P . A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s h u r g u  w aptece. P. E r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra  M a n k i e w i c z a  i B a r c i  k o w s k  ie go.

ELM IR

COCA
ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZY1ACNIAJĄ- 

CY I POBUDZAJĄCY.
Najdzielnicjsz^li najpewniejszy środek powracający 

wyczerpane sili przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższćnchiuinę 1 0  do dzia­
łania loniczneg.j. Działa szybko i pewno w  osłabieniu  
płciowem, ■ujmUedsońem i bolesnem traw ien iu , bla- 

P I RA I INI elaczce i w rp ir'zn ien iu .
r  . U . O H I I i  w  [i.yuYŻ! 1 P. E . ■ n .R Y I I  II e t  u l i c a
u’% n jo u -£ l.- iio n o rć . 5 « ;  u: W arszaw ie, w składach materyałów aptecznych PP. 

jfcyirozowskiegn i (iallego; we Lw ow ie, w aptece P. Mikolascha ; w  K rakow ie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i jieffflka: w  P oznaniuf w apńfce P Dra Mankiewicza.

W I N O

COCA
P. J .  BAIN

S y r o p  i  w i n o  z  n i l e U o - f o s f G r a . n i  w a p n a  D r a  i l u s a r t .

Tc przetwory są jedynemi, jak ie  służyły Lekarzom  szpitali paryzkieli do stw ier­
dzenia własności przy wrotezycli przeeiwbledniczyeh i ułatw iających trawienie mleko - 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kielisz.ka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a  są one odnowiedniemi:
D la Dzieci b la d y c h  

„ K r z y w ic z n y c h  „ M ło d y ch  d z i e w c z ą t  w czasie roz­
woju

D la K o b ie t  d e l ik a t n y c h  
„ M a m ek  celem pomnożenia obfitości 

■i bogactwa mleka.
D la o z d r o w i e ń c ó w  

„ S t a r c ó w  o s ł a b i o n y c h
D ostać  można w W arszawie w składach m ateryjałów  apteczuych PP. Mrozow­

skiego i Gallego. W e L w o w i e  w aptekach I{. M ikolascha, Baisera i Riickera. 
W K j r a k o v / i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.______________

W  c h o r o b a c h  p iers i  
W  t r u d n y m  t r a w ie u iu  
W b r a k u  a|j ty tu
W e w s z e l k i c h  c h o r o b a c h  objaw iają­

cych się w y c ln id n ic n ie n i  i u- 
tra tą  sil.

W z ła m a n ia c h  dla p r z y w r o t u  k o ś c i  
W  z a b l iź n ia n iu  ran.
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W  A D M IN IST R A O Y I

r r z e i H H  Letarstiep
znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­

dzony egzemplarz dzieła

Wykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAROLA EMMERTA

Dw a tomy po zniżonej cenie ('/2 ceny księgar­
skiej) 9 złr. w. a.
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Zupełne wyleczenie
r ic rp ień  s z y i  g a r d ła  i p lu ć  bez użycia w ew nętrznych leków ty lko przez wziewanie

halsaim czno-roślinnych  i m ineralnych

przetworów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
Koltscl iarscha

A ptekarza  w Wiener•■Neustadt- 
T en racyonalny sposób leczen ia  cieszy się we w szy­
stk ich  ko łach  lekarsk ich  w k ra ju  i za g ran icą  licznym  uży­
ciem  d la  swych z a d z i w i  a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­

c z y c h .  Ł atw ość użycia p rzyządu nadaje tem u sposobow i w ziew ania pierw szeństw o przed  
innem i system atam i gdyż chory, wedle o trzym anych wskazówek, bez obecności lekarza  
może go używać. Prof. D r. N iem eyer z L ipska p rzed tem  w M agdeburgu zaleca  ten  spo ­
sób w swem  świeżo w ynanem  dziele: Płuca jako szczególnie odpow iedni do użycia 
w wyż w ym ienionych chorobach. P rzed łożonym i być m ogą także do p rze jrzen ia  p o ­
św iadczenia nnych w ybitnych pow ag lekarsk ich  krajow ych i zagran icznych  dotyczące 

stosow ności użycia tego środka leczniczego.
Ceny.

N arząd do w ziew ań ( u le p s z o n y )  z łr. 3.50 kr.
B alzsam iczno-roślinnaprze tw ory  l »T j  -• . ■ - z łr . 1.— kr.
M ineralne „ ^ I N a 10 podw ójnych w z ie w a n .......................z łr. 1 . -  kr.
Broszury (trzecie  pow iększone i przerobione d z ie ło ) ......................................... z łr .— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem  odpow iedniego użycia tych  wziewań pow ziąść m ożna 
z broszury Dr. C. Czuberki specyalisty  d la chorób narządu  oddechow ego W iedeń 
K o h lm ark t Nr. 3.
p r z e s y łk i  u s k u t e c z n ia  natychm iast za przesłan iem  należytości w łącznie z 50 kr. na 
opakow anie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

F r y d e r y k  T i o l t s c h a r s c l i .  
A ptekarz  w W iener N eustad t.

W ny P a n ie ! U praszam  znowu o łaskaw e natychm iastow e przysłan ie  mi balsam , ro ś lin ­
nych m ineralnych p rzetw orów  po dwa z każdego, k tó rych  używ anie w y b i t n i e  po ­
m yślnym  skutkiem  je s t  uw ieńczone. Z s_acunkiem

G rasslitz  23 październ ika  1875. Dr. Stowasser.

D ostać m ożna we Lwowie w ap tekach  Pan ó w : P io tra  M ikolascha J. B eisera i S. Ruc-
kera: w Bochni u F  Reissa. (12—)

KONKURS.
W celu obsadzenia opróżnionej posady 

sekundaryjusza przy tutejszym szpitalu powszecn ■ 
nym z roczną płacą 300 złr. a. w. rozpisuje 
się konkurs z terminem do końca lutego r. b. 
z tem dołożeniem i Doktorzy tyszech nauk le­
karskich pierwszeństwo otrzymają.

Z Magistratu kr. m iasta Ja s ła  d. 21 
stycznia 1876 r.

Burmistrz
Koralewski.

Z  g u m y

s tr z y k a w k i o c z n e , u szn e  m a c ic z n e ,  do la w a -  
ty w , w s t rz y k iw a ń  p o d s k ó r n y c h , o k ry w k i k ą ­
p ie lo w e , g o rs y  d la  d a m , k a p e lu s ik i  n a  p ie rs i, 
p o m n k i m le c z n e ,  p o d u szk i i k rą ż k i  m a c ic z n e , 
b a n d a ż e  do  p rz e p u k lin  p ę p k o w y ch  n a c z y n ia  
n o c n e  d o  p o d ró ż y , o d b ie ra ln ik i  m e n s t ru a c y jn e  
dla dam bardzo stosowne, f la s z k i n a  m lek o  
ro z m a ite j w ie lk o ś c i ,  a s p ir a to ry , p o d u sz k i p o ­
w ie trz n e  i w o d n e  pod  g ło w ę  i k rz y ż e , s u s p e n -  
ry ja ,  o b c ie ra ln ik i  n a  m ocz  dla mężczyzn i (lam, 
w k ła d y  g u ta p e rk o w e  do  łó ż e k  d la  c h o ry c h  i 
d z iec i p a p ie r  g u ta p e rk o w y , fla szk i do o g rz e w a ­
n ia , p ie rś c ie n ie  do  zęb ó w , p re z e rw a ty w y  Z g u -  
my i pęcherza od 1 d„ 4 z łr, za tnzin jak ’6- 
wnic w szelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, i r ry g a to ry ,  k liź o p o m p y , k a te te r y ,  b o u g ie s  
w o rk i na  lód , e m p e c lie u rs  Zastosowane przeciw  
pomazaniem nocnym po 0  zlr. za sytuk i  

wszelkie wyroby szczególniejsze z gnmy, 
sprzedaje.

John Zieger Graz
Klosterwiesgasse 34.

* Ł A B O * C l  r i K  I U ł l l  H f e A S O T S p k
Sirop ten  zawsze z pom yślnym  skutkiem  przepisyw any bywa przez L ekarzy 

w Paryżu.
TVTT ? 7 Y T  GRYPY, KATARY leczą się przez użycie SYROPU i PA STY P. 
1 1 1  [ i / j  1  J  RLAYN, z  p ą c z k ó w  s o s n y  m o r s k i e j  i J i tU s a t tm  z  T o in .

Skład  głów ny w Paryżu ulica M arche S t. 110 MOUE- 
we Lw ow ie w aptece  I , M ikolascha, w K rakow ie w ap tekach  P P . T rauczyńskiego, i 
Redyka, w W arszaw ie w składach m ateryja łów  ap tecznych PF . Galie i M rozowskiego.

M l
HOGG. A p t e k a r z , 2, R ue  d e  C a s t i g u o n e , P a r y ż . J e d y n y  w ł a ś c i c i e lmm (UEDE MORllEc HOGG

TRAN /, W Ą T R O B Y  STOKF1S/ . U 110GGA.
Przeciw słabościom riEusHwHi, suchotom,:i,.\palenid płuc, katarom.)
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOI', WY- 

ICI1UDNIEN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), elc .l 
1 T ran  ten wytworzony ze świeżej leątroby slok/iszit je s t naturalny  i czysty, n a jd e -l 
[likatniejsze ż iladki g o z n o sz j,  działanie jego je st szyi kie i pew ne, a lu yżo Z O Ś Ć  te g o j 
J tra n u  nad wszelk.omi innymi tranam i zwyczajnymi, luli w połączeniu z żelazem etc 
• je s t  dziś pcwsi;echnie uznaną, I
f  TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach Irojgraniaslych, kszta łt flaszek! 

złożony u władz właściwych jak o  własność spccyalna i v v łączna stosow nie do  przepi "  
K ii w praw a.—  Unikać fałszerstw . —  Z najduje się w głównych aptekach

Dostać można w składach materyjałów aptecz. P. J . Mrozowskiego w W arszawie i Spiessa; 
we Lwowie w apteci P. Mikolaseh; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Bedyka-

" W S P W * P M

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i 
w ogólności wszelkich słabości Jiiersi i 
gardła przez użycie

SILPHllM CYtiENAIClIM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM  
przygotowuje sic w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w  aptece PP- Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W W arszawie w składach m ateryałów  apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w składzie
m ateryałów aptecznych P. Szahrańskiego; 
w W ilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. D ra Mankiewicza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P. 

Barcikowskiego.
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Au Quinquina et au Cacao combmós
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory cliiuy, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała vi kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŹYWCZEM BUGEAUD’A,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcśj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewnośti, 
w derpieniąch nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą wlekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego ieku, zapisywać go pod nazwą : 

« WINA ŚCIAGAJĄCO-ODZYWCZEGO BUGEAUDW ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwo ć niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyriskiego i 
Redyka ; we Lwowi.e, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpoj a ; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiegu; w Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

$
1

4

I

MEDAL ZŁOTY — NAGRODA 16,600 franków.

: o i h : h
E I!\ir CL1' oiny wzmacniający, pomagający trawieniu i prze­
ciw gorączkowy, p rz y je n  u ego  s m a k u ; s k u te c z n o ś ć  je g o  d o ś w ia d c z o n ą  z o ­
s ta ła  p rz e z  n a jz n a k o m itsz y c h  [ćk a rzy  i u z n a n ą  za  n a js i ln ie j s z y  i n a jd o sk o n a ls z y  
p r e p a r a t  C h in in y  p rz e c iw  o yo ln cm u  mc m ie n iu ,  O ru ko w i a p e ty tu  u p o ­
ś led zen iu  fra w iem u , p o r ą c z k o n  i  z im n ico m  d łu g im  i u p o rc zy w y m  
etc. etc.
CHININA 7  7  HIT A 7 Ti' AA w połączeniu p rze c iw  błędnicą , niedo-
LĄKOCHE Li Z iih ljiA Z j JliłlL y ,  u  ix to śc i etc. etc.

W Paryżu , u lica D rouo Nr. 15 e t 22; w W arszaw ie: w sk ładach  m ate ry a­
łó w  ap tecznych P P . . M rozowskiego, Gallego i Spiessa i w ap tece  P rn a  L ilpopa; 
w Płocku w Składzie materyałów aptecznych P. Szabrańskiego w W ilnie w a p te ­
ce p. C hrościckiego ; w Kijowie : w ap tece  P. A. M arcińczyka ; wi Lwowie : w a- 
p tece  p. M ikolascha; w Krakow ie w ap tekach  PP. 1 rauczyńskiego i Kedyka; 
w P oznan iu : w ap tece p. Dr. M ankiewicza.

Syrupus et Viniim 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Coiup.

Ulepek ten  zaw iera w łyżce stołow ej 10 
cen tig ram ów  wyciągu km y cisej (cort chin. 
fusc.) i 20 centigram ów  fosforanu sody i ,;elaza. 
J e s t  to  jedeD z najprzyjemniejszych p rze tw o ­
rów  żelaznych w zm acniających, co do składu 
znanych na jdokładniej. Dwa te  p rzetw ory  by ­
wają znoszone przez  najtk liw szych  chorych, 
k tórzy  nie m ogą znieść Innych przetw orów  
żelazo zaw ierających.

Przetw ory M atko
aptekarza Grim ault w  Paryżu.

Przetw ory  te , k tó rych  skuteczność w ślu- 
zotoku stw ierdzoną została, tak  we F ran cy i, 
ja k  i w in n y ch  k ra jach  p rzez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następu jące  :j

1. K a p s u ł k i  M a t i w .  O dznaczają się 
one tem  od to reb ek  galaretow ych  zaw ierają­
cych balsam  kopaiw iany c ie k ły , że n a ty ch ­
m iast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka , n igdy nie sp raw iają  w ornit i w ogólo 
są  skuteczniejsze. D zienna daw ka wynosi 12 
do 16 tak ich  to rebek .

Cygarety z Cannabis indica
aptekarza Grim ault et Comp. 

w  Paryżu.
C ygarety te  napojone żywicą z konopi 

indyjskich  i saletry  da ją  pom yślne rez 't a t a  
przy użyciu ich  w dychaw icy (A sthm a), n ieży­
cie oskr„elów, ochryp łość, głosu, u trac .e  g ło ­
su i suchotach krtaniow ych.

L ekarz  częstokroć spostrzega znaczne n a ­
tychm iastow e polepszenie w p rzypadkach , 
k tó re  op iera ły  się dz ia łan iu  leków a rsen  z a ­
w iera jący ch , leków o p ija ją c y c h , m akow ca, 
beladonny i stram onium ,

Pankreatyn D efresna
Sok trzustkow y Jest pierw iastkiem  skute­

cznym, który w narządach traw ienia ma w ła­
sność rozpuszczania skrobi, tłnszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na straw ić nie mogła

Pankreatyn którego Pan Defresne dosfai • 
cza lekarzom w postaci proszku jest dwiBści 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze 
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n ie ­
s t r a w n o ś c i ,  w j m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  r o  z w u 1 ni  e n  i o m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i U t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

D aw ka 1 gr. na dzień.
Każda łyżka zaw iera gr.
D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszaw ie w sk ła ­

dach  m ateryałów  ap tecznych  PP . M rozow ­
skiego, G a lL g o ; w K rakow ie w ap tek ach  PP- 
T rauczyńskiego pod  k o roną  i W . Redyka; ze 
Lwowie w ap tekach  PP . P. Miko '"scha, B er- 
l in e ra ;  w B rodach w ap tece  P. K u lla k a i P. 
F ra n z o sa ; w Czerniow cach w ap tece P. Goli- 
uhowskiego w K ijow ie b ra c i M arcińczyków .

N a k ła d e m  T o w . le k a rs k ie g o  k ra k o w s k ie g o . W drukam i Uniwersytetu Jagiell pod zarządem Ign. Stelcla.


